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Przedpłata
na luty i marzec wynosi:

na prowincyacli 1 in. 30 fen. (13 sgr.) 
w mieście . . . 1 m. 20 fen. (12 sgr.) 
na miesiąc .... 60 fen. (6 sgr.)

pełnie pomyślny, a w obwodach rolniczych jest 
tak dostateczna liczba lekarzy, że nawet w razie 
wybuchnięcia zarazy, dadzą sobie sami radę. Zre­
sztą o zaraźliwych tyfusach itp. ucichły na szczę 
ście wszelkie wieści.

Nowiny polityczne.
Niemcy. Liberalne pisma muszą same przy­

znać, że o odejściu Puttkamera nie ma mowy, 
i że one właśnie tylko życzenia wzięły po cizie 
cinnemu za rzeczywistość. Jednakże—piszą one— 
pozbędziemy się i tak tego pobożnego zacofańca 
niezadługo. Widocznem jest bowiem, że Puttka- 
mer przekracza dane sobie przez księcia Bismarka 
instrukcye, a książę nie lubi łudzi, którzy się 
zbytecznie własną wolą rządzą. I zresztą cóż po 
Puttkamerze? pytają — Był on bowiem po to 
obrany do ministerstwa, by Kościół nakłonić do 
ustępstw i pomódz do zjednoczenia w sejmie 
partyi Centrum z zachowawcami. Tymczasem ani 
jedno z tych zadań jego się nie urzeczywistniło. 
Kościół stoi twardo przy swojem, a Centrum 
zawsze głosaje wedle własnej woli. Puttkamer 
widzi że prędzej czy później sprzykrzy się księciu 
i jako bezużyteczne narzędzie pójdzie na odstawkę.

Wszystko to być może, ale tymczasem muszą 
liberałowie patrzeć na zmiany, jakie Puttkamer 
zaprowadza w szkole, i żółknąć ze złości. Pozo- 
staje im wprawdzie nmta pociecha w tern, że w 
Księstwie naszero, na sziąsku i w Prusach Za­
chodnich i Wschodnich, zmian tych wcale nie 
czuć. Gdy bowiem na zachodzie państwa, wszyscy 
katoliccy proboszczowie—z wyjątkiem zawiadow­
ców osieroconych parafii — powołani zostali do 
udzielania lub nadzorowania religii w szkole, w 
naszych wschodnich okolicach nic o tern nie sły­
chać. Proboszcza w Hanau uprzedził sam p. mi­
nister, że z przyszłym rokiem szkólnym będzie 
przy tamtejszem gimnazyum zaprowadzona nauka 
religii, a z programu nauk, przy naszych wyż­
szych zakładach naukowych, po dawnemu wyklu­
czona jest religia. Z takiej różnicy w postępo­
waniu z jednej wiary, choć nie jednej narodo­
wości katolikami, możnaby przypuścić — być je­
dnak może, iż niesłusznie — że my Polacy dla 
tego dłużej na pożądane rozporządzenie p. mi­
nistra czekać musimy, iż chwalimy Boga w in­
nym, niż niemieckim języku. Ależ Dolny Szląsk 
jest przecież zupełnie zniemczony choć katolicki, 
a i tam nic nie słychać, by księża do udzielania 
religii w szkołach powołani byli. Tak jednak 
długo pozostać nie może, i chociaż niezawodnie 
przykro jest czekać, pociesza nas nadzieja, że i 
nam w końcu słońce łagodności ministeryalnej 
zaświecić musi.

— Przy obradach Izby nad kredytami potrze- 
bnemi rządowi, na zakupno lub budowę kolei że­
laznych, zdarzyła się niezwykła zapewne okoli­
czność, iż komisya Izby więcej rządowi pieniędzy 
dać chciała, niż sam rząd domagał się. Minister 
Maybach sam prosił Izby, by odrzuciła te zbyt 
hojne naddatki komisyi swej, do niego się też 
większość posłów chętnie przychyliła.

— Pisma francuzkie nie mogą wyjść z podzi- 
wienia, iż rząd mógł przedłożyć, a Izby uchwalić 
tak surowe prawo leśne i połowę. „Jak można— 
rzekł jeden z mężów stanu francuzkich — takim 
prawem obdarzać naród, który tak hojnie krew 
swoję za państwo przelewał. Coś podobnego mo­
żna tylko niemieckiemu Michlowi ofiarować!“ 
We Francyi nikt nie odważyłby się za takiem 
prawem przemawiać, a jednak jakże radzi Niem­
cy przedstawiają Francyą za kraj wszelkiego 
głupstwa i zepsucia.

— Po długich i niezajmujących rozprawach 
Izby nad zakupnem przez rząd kolei żelaznych, 
rozpoczęły się wczoraj rozprawy nad wydatkami 
ministerstwa oświaty, przy której to sposobności, 
wystąpił najpierwszy poseł Windthorst, wy­

wodząc skargi katolickiego ludu na zbyt żywo­
tną jeszcze walkę rządu z Kościołem. Zaszłe bo­
wiem w ministerstwie zmiany nie wystarczają 
katolikom, bo tylko sam minister jest przejęty 
duchem chrześciańskim, a główny sztab urzędni­
czy myśli i działa po dawnemu, trzeba jednakże 
zupełnie zerwać z zasadami kulturkampfu, je­
żeli i udowi zachowaną być ma religia. Katolicy 
nie mogą wstrzymywać skarg swoich dla tego 
tylko, że są prowadzone układy z Stolicą św., 
gdyż urzędowme nic o skutku tych układów nie 
piszą, a w życiu nie czuć wcale, by zastósowy- 
wanie ustaw majowych w czemkolwiek złago­
dniało. Sam mówca nie wierzy w możliwość 
ugody z Kościołem, bo jeżeli rząd chce utrzymać 
ustawę o mi.inowaniu księży i bezreligijnem wy­
chowaniu, to wszelka zgoda jest niemożliwą. Je­
dnakże zgoda z Kościołem jest konieczną w obec 
niebezpieczeństw, jakie państwu wewnątrz i 
zewnątrz grożą, a Centrum nie chcąc tej zgodzie 
w niczem przeszkadzać, nie stawia żadnych sta­
nowczych żądań i zapewnia solennie, że zgodzi 
się na warunki, jakie Stolica św. uzna za stóso- 
wne państwu położyć.

Minister P u 11 k a m er odpowiadając Windt- 
horstowi, -zapewnia, że w Prusiech władza zarządu 
leży w rękach ministów, a on znajduje się w 
zupełnem porozumieniu. ze swymi urzędnikami. 
Minister szanuje Kościół katolicki, ubolewa nad 
tern, że popadł w tak ciężkie położenie, i spo­
dziewa się, że rząd nie będzie zawsze w takiej- 
sile potrzebował ustaw majowych do pozbawienia 
przekroczeń, jakich się Kościół dopuszcza. Kząd 
z zadowoleniem przyjął okazaną mu przez Ko­
ściół do ugoiy skłonność, a chociaż o układach 
nic jeszcze powiedzieć nie można, tyle przecież 
zaręcza minister, że ugoda tylko na podstawie 
praw pruskich przyjść będzie mogła do skutku, 
gdyż tylko prawa te, szanując interesa i potrze­
by Kościoła, zapewnią państwu potrzebną mu 
przewagą. Nie da się bowiem zaprzeczyć, że pań­
stwo użyło praw majowych tylio w własnej obro­
nie przeciw Kościołowi, a jeżeli Centrum zechce 
przeprowadzić wszystkie swoje zasady, to stanie 
w zupełnej sprzeczności z wszystkiemi stron­
nictwami i z całym narodem. Trzeba więc po­
rzucić spory zasadnicze i z umiarkowaniem i mą­
drością starać się wprowadzić w życie pojedna­
nia. Co się tyczy tyle omawianego artykułu urzę­
dowej „Prov. Corr.“, to przyzna e minister, że 
był pisany z jego przyzwoleniem, celem wykaza­
nia, że me jest zadaniem kanclerza wszystkie 
czyny wedle własne, tylko w 4i przeprowadzać. 
Minister zapewnia raz leszcze, że jest nader 
przychylny ugodzie z Kościołem, i spodziewa się 
że ta jego przychylność dobre przyniesie owoce. ’

W dalszych ruzprawa-h wzięli udział zacho­
wawcy zapewniaiąc, że i oni chętnie ugodę z Ko­
ściołem' przyjmą, i tacy sławni mówcy, jak nasz 
poseł ks. dr. Stablewski, Schorlemer- 
Alst, znany mówca ludowy pastor Stócker 
i inni. Przemówił także po raz pierwszy były 
minister.Falk, jednakże z powodu braku miej­
sca, jesteśmy zmuszeni dalszy opis tych ważnych 
rozpraw do przyszłego numeru naszego pisma 
odłożyć.

— O układach rządu z Kościołem nowe w 
pismach liberalnych obiegają pogłoski. I tak 
piszą w „Harnb. Nachr.“, że Stolica św. miała 
poczynić ustępstwa, co do zatrzymania praw ma­
jowych, i zgodzić się na donoszenie rządowi o 
mianowaniu księży, ale w sprawie seminaryów 
duchownych i zakonów ustąpić nie chce. Cen­
trum zaś na każden wypadek chce zatrzymać 
swoją niezależność, jako polityczne stronnictwo. 
Tyle to pismo. „KOln. Ztg.“ zaś zapewnia, że 
Bismark rozmawiając z ks. następcą tronu, tłu­
maczył mu obszernie, dla czego ugoda ze Sto­
licą św. do skutku nie przyszła. Książę następca 
stanowczo za obecnej bytności we Włoszech do 
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nie zwracają się, ale niszczą.

Poznań, 6. lutego.
— * Głód na Górnym Szląsku. Z 1 u- 

blinieckiego skarżą się w „Germanii11, że 
budowa żwirówek jest powierzana żydom, którzy 
zapewne za tańsze pieniądze podejmują się bu­
dowy, ale za to odbijają się na robotnikach, 
którym zbyt mało płacą. Najsilniejszy robotnik 
zaledwie 50 do 70 fenyg. dziennie zarobić zdoła, 
a za tłuczenie kamieni, tę pracę tak ciężką, że 
ją życiem często przypłacić trzeba, płaci przed­
siębiorca żydowski zaledwie 30 fenyg. dziennie! 
W takich warunkach dziwić się nie można, że 
nie jeden biedak woli mrzeć głód, niż tracić 
zdrowie za tak marny zarobek.

Wypadki, by ludzie sprzedawali podarowaną 
im żywność lub odzież, są nader rzadkie, a zda­
rza się to tylko wtedy, gdy ktoś nie zbyt stó- 
sownie jest obdarzony. Jakże np. dziwić się bie­
dnej kobiecinie, że odprzeda daną sobie jedwabną 
suknię, by sobie praktyczniejsze i cieplejsze ku­
pić odzienie?

Prócz głodu cierpią ludzie głównie z zimna. 
Zima jest sroga, (a właściciele lasów wolą, żeby 
im marnie butwiały suche gałązki, niż żeby się 
bieda przy nich ogrzać mogła. Korespondent wie 
tylko o jednem dominium, które pozwala biednym 
ludziom gałązki w swem lesie zbierać. A ludzie 
w rozpaczy rąbią i palą ostatni sprzęt z chaty, 
ale im i tej pomocy na długo nie starczy.

W powiecie tym księża nie bywają wcale po­
woływani do brania udziału w urzędowych komi­
tetach wsparcia, a temu wykluczeniu podają za 
przyczynę, że raz, gdzieś, kiedyś, jakiś ksiądz, 
miał odmówić wsparcia jakiejś niemieckiej ko­
biecie. Mogło się to stać tylko przez omyłkę, a 
jednak spisano z tego jedynego wypadku wielki 
protokół, który podpisał ks. Hohenlohe. O to 
jednakże nikt nie pyta i nie skarży, iż nie jedni 
przełożeni gminy odsełają z szyderstwem najbie­
dniejszych po wsparcie do tych księży, na któ­
rych głosowali, a pewni nauczyciele wysta­
wiają ludziom świadectwa, które dla tego ich go­
dnych wsparcia mienią, że liberalnie głoso­
wali. Ciągle więc jeszcze pokutują tam zazdro­
ści i nienawiści polityczne, psując dobre skutki 
prawdziwie chrześciańskiego miłosierdzia.

— Landrat pszczyński ponowił rozkaz 
swój, ażeby policya pilne dawała na to baczenie, 
w których szynkach, walający się po drogach pi­
jacy, do tego stauu zupełnego zbydlęcenia dopro­
wadzeni zostali. Nie da się zaprzeczyć — pisze 
p. landrat — że lekkomyślność ludności jest naj- 
pierwszą tego złego przyczyną, ale znaczna liczba 
szynków i ta okoliczność, iż szynkarze, albo do 
zbyt obfitego użycia trunków we wszelki sposób 
zmuszają, albo też przez fałszowanie trunków 

. powiększają ich własności upajające, jeszcze bar- 
l dziej złe pogarsza. Meldowanie więc szynkarzy, 
■ u których się najbardziej ludzie rozpajają, do 
I urzędu, będzie miało ten dobry skutek, że albo 
I szynkarze ci zmienią swoje postępowanie, albo 

będzie im można na mocy dowiedzionego prze­
stępstwa, iż szerzą w zakazany sposób opilstwo, 

I odebrać konsensa, co wpłynie korzystnie na po- 
| mniejszenie liczby szynkowni. P. landrat zresztą 
| obiecuje, że każden oskarżony szynkarz sumien- 
| nie we własnej obronie wysłuchanym na landra- 
I turze będzie.
I — Dr. Wagner z Królewskiej Huty pytany, 
i jaki jest stan zdrowia na Górnym Szląsku, od- 

rzekł iż w znanych mu obwodach przemysło­
wych ogólny stan zdrowia jest stósunkowo zu- |



Rzymu nie pojedzie, bo już na 10. marca chce 
być z powrotem w Berlinie. Być jednak może, 
iż jeszcze raz w kwietniu do Włoch pojedzie, i o 
Rzym zawadzi, ale w każdym razie z Ojcem św. 
widzieć się nie będzie. Oto są drobne wiadomo­
ści, których wcale za pewne nie podajemy.

Ziemie polskie. Do „Germanii", która bo­
daj jedna z pism niemieckich stara się mieć 
dokładne o Polsce wiadomości i bezstronnie je 
omawia, piszą z Warszawy o znanym Apuchti- 
nie, że jest to wysłannik moskiewskiego stron­
nictwa przewrotu, które i u dworu carskiego ma 
liczniejszych niż przypuszczają zwolenników. 
Apuchtinowi nakazano póty drzaźnić Polaków, 
póki do ostateczności doprowadzeni, nie przystą­
piliby do knować nihilistycznych. Samemu rzą­
dowi wcaleby to było na rękę, gdyby zrozpaczo­
na uciskiem młodzież zechciała powtórzyć smu­
tne porywy 63 r., gdyż rząd spodziewałby się 
wtedy zdusić zupełnie Polaków i zniweczyć te 
zawiązki pracy i dobrobytu, z których więcej jest 
zazdrosny niż zadowolony, a przytem mógłby 
oczyścić carstwo z niespokojnych i zepsutych lu­
dzi, rzucając im na łup Królestwo. Wie on bo­
wiem z doświadczenia w 63 r., że najliberalniejsi 
Moskale, stają się jako urzędnicy w Polsce, naj­
większymi ciemiężcami Polaków. Korespondent 
„Germanii" dodaje, że niby to przychylne Pola­
kom artykuły „Gołosu", mają także za zadanie 
drzaźnić Polaków, bo i najcierpliwszy człowiek 
najbardziej wtedy unieść się zdolny, gdy go je­
dnocześnie z jednej strony głaszczą, z drugiej 
drapią.

— Z Petersburga piszą do „Dz. Pozn.“, 
że kanclerz moskiewski książę Gorczaków zażą­
dał i otrzymał od pisarza naszego Kraszewskiego, 
w r. 1865 memoryał, w sprawie rządzenia zie­
miami połskiemi. Memoryał ten ma spoczywać 
w aktach państwowych, a korespondent spodziewa 
się, iż może być w danym razie wielkiego zna­
czenia. Nam się zdaje, iż można sobie tego wpra­
wdzie gorąco życzyć, by Polacy byli rządzeni 
wedle wskazówek swego ziomka—ale spodziewać 
się wiele trudniej.

Wiadomości miejscowe i prowincyonalne,
Poznań, 6. lutego. Tutejsi Niemcy podpisują w 

publicznych lokalach petycyą do magistratu i repre- 
zentacyi miejskiej, ażeby dyrektorowi teatru niemie­

ckiego dano jeszcze większe korzyści, gdyż tenże wy­
powiedział już magistratom kontrakt i chce Poznań 
opuścić.

— * Zebranych przez p. Kolatę 46 mk. 49 fn. 
ze św. Łazarza, Gurczyna, Junikowa, Fahianowa i 
Kotowa, na fantową loteryą dla naszych ubogich 
miasta Poznania za pozwoleniem Naczelnego Prezesa, 
zostały do Towarzystwa oddane, za co szanownym 
ofiarodawcom składa się szczere Bóg zapłać!

— * Na biednych Górnoszlązaków głodem do­
tkniętych. Z przeniesienia 92 mrk. 21 fen. Ksiądz 
Gimzicki, proboszcz z Wielichowa, nadesłał 70 mrk.
49 fen., które zebrał w swej parafii i to od nastę­
pujących osób: od pewnej osoby 9 mk. Jak. Słomiń- 
skiego 50 f. And. Rogozińskiego, Wł. Korbickiego po 1 
m. M. Słowikowskiego, A. Biniarz po 50 fen. Jak. Ni­
jakiego 30 f. St. Rajchowicza 1 m. Murkowskiego 50 
fen. od męzkich róż różańcowych 3 mr. z Wielichowa, 
od gosp. Grześ z Trzcinicy 1 m. 50 fen. od gosp. 
Kat. Marciniak z Trzcinicy 60 fen. od gosp. Anton. 
Drgas z Trzcinicy l m. od p. M. Kabsy z Ziemina 
1 mrk. ze składki w kościele Wielichowskim 48 mr. 
79 fen. Pan Brasse, nauczyciel z Gołusek, od dzie­
ci szkólnych 6 mrk. 21 fen.; i to: Pelagia Brasse
50 fen., Stanisław Byliński 30 fen. Stanisław Samol- 
czyk, Franciszka Czyż, Magdalena Szymkowiak, Józef 
Jarmark po 20 fen. Andrzej Dubisz, Apolonia Wi- 
ciak, Wiktorya Anioła, Józefa Jaszyk, Maryanna Czyż, 
Jadwiga Maćkowiak po 15 fen. Stanisław Płotko- 
wiak, Wawrzyn Sternal, Franciszek Nowicki, Franci­
szek Anioła, Maryanna Skóra, Maryanna Tomelka, 
Józef Rzanny, Weronika Anioła, Katarzyna Wiciak, 
Franciszka Anioła, Jakób Kaźinierczak, Jan Pudliszak, 
Michał Idźkowiak, Jan Anioła, Józefa Anioła, Szcze­
pan Anioła, Antonina Jarmark, Józef Samolczyk, Jó­
zefa Samolczyk, Maciej Sobkowiak po 10 fen. Wa­
lenty Anioła 11 fen. Stanisława Brasse 6 fen. Ka­
tarzyna Idźkowiak, Maryanna Idźkowiak, Katarzyna 
Dubisz, Małgorzata Pudlisz, Katarzyna Weiman, Jó­
zefa Łuczak, Audrzej Sammler, Stanisław Kaczmarek, 
Agniszka Tomelka, Paulina Krugier, Maryanna To­
melka, Maryanna Białas, Weronika Remmlein, Kata­
rzyna Łuczak, Maryanna Pytlak, Maryanna Wiciak, 
Marcin Przybylski, Berta Cysler, Pelagia Chudzicka, 
Józefa Pytlak, Antonina Wawrzyniak, Bronisław Chu- 
dzicki, Wawrzyn Kruk, Katarzyna Kaczmarek, Agni­
szka Skóra, Katarzyna Leitg,ber i Maryanna Roszyk 
po 5 fen. Magdelena Anioła' 4 ten. Bartłomiej Ka­
czmarek, Stanisław Tomelka, Magdalena Żydorska, 
Ottilia Anton, Marcin Skóra i Michał Skóra }>o 2 fen.

Maryanna Tscheppe 3 fen. Razem 168 mrk. 91 fen. 
którą to sumę dziś wysyłamy do ks. dziekana Ko- 
korskiego w Lubomiu pod Raciborzem.

— * W sprawie założenia konnej kolei w mie­
ście naszem, odbyła się 3. b. m. na policyi narada, 
w której wzięli udział przedstawiciele urzędu forte- 
cznego, królewskiej komisyi kolejowej i gminy Je- 
rzyce, i wszyscy zgodzili się na to, iż chętnie na 
założenie tej kolei przystają, jeżeli im żadne z tego 
przedsiębiorstwa nie przybędą koszta i nie wynikną 
szkody. Takież same zastrzeżenia położył magistrat 
i Rada miejska Poznania.

— * Zwyczajne posiedzenie tutejszego Towarzy­
stwa Młodych Przemysłowców odbędzie się w przy­
szły poniedziałek dnia 9. lutego rb. w własnym lo­
kalu Towarzystwa (restauracyi p. Knolla w Starym 
Rynku). Na porządku dziennym odczyt p. Bergera: 
„O przyczynach upadku państwa rzymskiego."

— * W zeszłą sobotę dał się w tutejszem ko­
ściele św. Krzyża ochrzcić żyd Boas, bankier z Ber­
lina, w Księstwie urodzony i wychowany. Brat jego 
młodszy już w z. r. został protestantem.

— * Przypominamy, że we wtorek, dnia 17. 
bm. odbędzie się walne zebranie Towarzystwa pomocy 
Naukowej imienia Karola Marcinkowskiego. Ze wzglę­
du na to podajemy tutaj ogólny wykaz przychodu i 
rozchodu: Według Dziennika kasowego str. 109 było- 
w r. 1879: Przychodu: 1. ze składek zwyczajnych 
24,317,30 m. w gotówce; 2. z funduszu żelaznego 
8027,93 m. w got.; 3. ze składek nadzwyczajnych 
11,996,46 m. w got.; 4. w papierach procentowych 
3000 m. i 2600 m.; razem 3000 m. i 2600 m. 
w papierach procentowych i 44,341,69 m. w gotówce. 
Wydatku było według Dziennika kasowego str. 106 
2000 m. w papier, procent, i 44,583,20 m. w go­
tówce, pozostało zatem remanentu w papier, procent. 
3000 m. i 600 m., w gotówce zaś rozchód prze­
wyższył dochód o 241,51 mrk., że jednak w końcu 
r. 1878 było remanentu 15,000 marek i 123,460 m. 
w papierach proc, i 14,849,58 m. w got., ztąd w 
końcu roku 1879 po pokryciu niedoboru pozostało 
(od papierów procentowych, położonych antę lineam 
pobierają darodawcy procenta aż do swojej śmierci) 
18,000 m. i 124,060 m. w papierach procentowych 
a 14,608,07 m. w gotówce.

— * Tutejszy niemiecki „Konsumverein" rozwią­
zał się, a likwidacya wykazała 4 tysiące 886 marek 
58 fenyg. niedoboru, który członkowie tego stowa­
rzyszenia spłacić będą musieli. Widać, że nie tylko 
polskie stowarzyszenia bywają, jak pisma niemieckie

Bietka
opowieść z życia ludu wielkopolskiego

wyjęta
przez S e m a.

(Dalszy ciąg.)
Andrzej jeszcze dobrze od nocy nie wytrze­

źwiawszy, siedział przy stole z głową opartą na 
złożonych rękach. Ciężki jego oddech świadczył, 
że jednak nie spał, tylko dumał, a z wracającą 
przytomnością umysłu, oblegały go wyrzuty su­
mienia, wstyd i zgryzota.

W tem zaskrzypnęły drzwi i ukazała się w 
nich brzydka, czerwono-włosa głowa podstarzałe­
go żyda, który ciekawie, gniewnie a szyderczo, 
rozglądał się po pustej i biednej izbie. Andrzej 
go nie dojrzał, ale spostrzegła zaraz kobieta, i z 
przestrachem wielkim wyciągając przed siebie 
ręce, krzyknęła:

— Co on tu chce? Andrzeju, po co Rajzer 
ciebie w domu szuka?

Na krzyk kobiety zerwał się Andrzej na nogi, 
i chciał skinąwszy na żyda, wyjść za nim do 
sieni, ale żyd nie zważając wcale na niego, wszedł 
do izby, i zwracając się do chorej, rzekł szy­
derczo :

— Nu, czemuż to Jędrzejko robicie taki krzyk 
— taki gwałt? Czy my to się nie znamy? Czy­
ście już nieraz nie byli bardzo grzeczni dla Laj­
zera? Czy to ja was zjem, czy co? Przyszedłem 
do was, bo mam interes, a wy nie potrzebujecie 
tak zaraz krzyczeć. Nu Andrzeju, jakże to tam 
będzie z tym wekselkiem? Już tydzień jak mie­
liście być u mnie i zapłacić go — a was nie 
widać i nie widać. To ja sobie pomyślał trzeba 
tam do niego zajrzeć, bo pewnie sam zapomniał 
albo nie ma czasu. Aj, aj, a tu furmanka dość 
kosztuje, i Lajzer nie lubi się po chałupach włó­
czyć. Ale nie szkodzi — zapłaćcie Andrzeju i 
będzie kwit między nami.

— To nie prawda, żeby wam Andrzej był co 
winien — zawołała kobieta. Cośmy wam jeszcze 
byli winni, tośmy łońskiego roku do grosza spła­

cili, a zdarliście nas tak, że wam tego Bóg z pe­
wnością nie podaruje!

— Co ona gada ta wasza kobieta Andrzeju ? 
rzekł żyd z udanem a szyderczem zdziwieniem, 
zwracając się ku niemu. Czy to ona nie wie, 
żeście odemnie pożyczyli na krowę, co wam zde­
chła, i na słomę i na...

— Kłamiecie jak pies przerwała mu, zry­
wając się wysiłkiem ostatnich sił chora — krowę 
kupiliśmy od ks. Jegomości, a dał nam ją na 
wypłatę....

— Co mnie tam do tego, na co Andrzej po­
życzył — zawołał, niecierpliwiąc się żyd. Na co 
on pożyczył, to pożyczył — może dla was na 
jedwabną suknię, może na wino i dobre jadło — 
dodał szyderczo ale pieniądze wziął i oddać 
musi. Nu gadajcie słowo Andrzeju, czyście po­
życzyli, czy nie?

Audrzej patrzał zrozpaczony to na drżącą z 
niepokoju i umartwienia kobietę, to na szydzące­
go żyda i nie wiedział, co począć. Bał się żyda 
za drzwi wyrzucić, bo wiedział, że w jego jest 
mocy, bał się wyznać prawdę, by nie dobić nią 
biednej chorej. Ale żyd nie dał mu czasu do 
namysłu.

— Nie chcecie gadać Andrzeju — zawołał. 
Nu to także nic nie szkodzi. Tu jest weksel, a 
tu skarga — płaćcie zaraz — tu na stole — bo 
jak nie, to dziś jeszcze podam tę skargę do sądu, 
i za trzy tygodnie wyrzucę was z chałupy. Czy 
słyszycie Jędrzejko? W mróz, w wielki mróz, 
wyrzucę was z domu jak psów!

— Nie doczekanie twoje żydzie, lichwiarzu, 
pijawko! — zawołała, miotając się w bezczelnym 
gniewie kobieta, — odtrącając Bietkę, która ją 
uspokoić chciała. Chałupa nie jest nasza, ani 
grunt nie nasz—my siedziemy z łaski u dziecka 
własnego, u Elźbietki, a ona nie ma lat i nie 
może się rządzić sama, więc ci weksla nie pod­
pisze. Żywą nie wyrzucisz mnie z chaty, a tru­
pem ludzie wyniosą bez ciebie!

— Matka, Matuehno—prosiły z płaczem dzie­
ci—nie gniewajcie się tak, nie krzyczcie, bo so­
bie zaszkodzicie.

— A wej jaka to wy harda Jędrzejko—szydził 

żyd—A czemuście to pożyczali, kiedy nie macie 
z czego oddać i nie ma was na czem patrzeć? 
Jak bieda, to żyd dobry człowiek—to się do niego 
gada grzecznie „kochany Lajżerku, kochający pa­
nie Lajzer!" ale jak się żydowskie pieniądze 
zmarnuje i straci, to wtedy żyd p... krew, szel­
ma, łajdak, pijawka! A czemu to żyda szukacie 
hę, kiedy niema co w gębę włożyć, a dzieci na­
gie trzęsą się od zimna w chałupie ? Wy wszyscy 
taki niewdzięczny naród, co nie umiecie ani 
uznać, jaką wielką łaskę żyd wam czyni. Brać 
pieniądze—to ale—do tego zawcześnie gotowi— 
ale jak przyjdzie oddać, to pieniędzy nie ma, ale 
wielka gęba jest. Słuchajcie Andrzeju, jaby was 
mógł do kryminału wsadzić za to, żeście oszust 
i kłamca, boście wy mi nie powiadali, jakeście 
pieniądze pożyczali, że huba nie wasza. Ale ujdzie 
wam z wielkiej łaski Lajzera na sucho, bo on 
nie głupi, dobrze wiedział, że grunt dziewuchy 
waszej jest, a nie wasz. Hi — hi — hi! oni my- 
śleli co głupiego żyda oszukają Na to, to trze­
ba bardzo rano wstać, a wy lubicie długo w po­
ścieli, leżeć. Ja wam powiem, jaka to jest rzecz: 
grunt jest dziewuchy, ale nie chata i nie obórka, 
co na nim stoi, bo w sądzie tylko goły grunt 
jest na dziewuchę zapisany. Rozumiecie teraz wy 
głupie chamy? No jakże — płacicie, czy nie? 
Bo jak nie, to sąd wam zabiera chałupę, i łóżka 
i pościel i wszystko, co w izbie jest, a na grun­
cie dziewuchy możecie sobie potem i pałac po­
budować, ale nie za Lajzera pieniądze.

— O Boże, mój Boże — zawołała kobieta — 
moje dzieci — moje biedne dzieci!

Andrzej bezsilny, złamany, osłupiały, padł 
drżący z załamanemi rękoma na ławę, a dzieci 
wtórem za matką płakać i jęczeć zaczęły.

— Po co głupie robicie taki krzyk—krzyknął 
złośliwie żyd—to wam i tak nic nie pomoże. Ja 
kładę areszt na wszystko, co jest w chałupie — 
rozumiecie Jędrzejko? A żebyście mi roby z pro- 
szczakami z chlewika nie wyprowadzali, bo ja 
powiem w sądzie, coście są złodzieje i oszusty, i 
sąd każę wam przysięgać, gdzieście co ukryli. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 



twierdzą „zgniłe", i upadają przez niestósowne po­
pieranie „polskiej idei.“

— * Zaczadzone w tych dniach siostry Hir- 
schel, uchodziły za tak ubogie, że jedna z nich 
pobierała wsparcie z kasy ubogich. Tymczasem przy 
rewizyi pomieszkania ich, przekonano się, żo posia­
dały około 500 marek kapitału w gotówce i ksią­
żeczce kasy oszczędności.

— * Na pewnym folwarku pod Wągrowcem spa­
liło się w tych dniach 21etnie dziecko, zostawione 
samo w izbie przez rodziców, idących do pracy. Kie­
dyż pomyśli się szczerze o założeniu dostatecznej 
liczby ochronek, w których biedne dzieciska w nieo­
becności rodziców ochronę i nadzór znaleźćby mogły?

— * W Inowrocławiu założono kuchnię, w 
której 100 biednych dzieci codziennie obiad dostaje. 
Dla tego zakładu będą zbierane po domach składki 
w tem mieście.

— * Bal maskowy urządzony we Lwowie na 
korzyść teatru poznańskiego przyniósł podobno do 
2 tysięcy 600 marek czystego dochodu. —■ Bal tu­
tejszego Towarzystwa Przemysłowego, urządzony w 
Bazarze na korzyść pomnika Mickiewicza w Krakowie, 
przyniósł 30 mrk. 20 fen. — niedoboru!

— * Z końcem' marca br. będzie dopiero głó­
wny dworzec kolejowy wewnątrz zupełnie wykończony. 
Z wiosną też dopiero brukować będą przed nim za­
jazd, i kłaść chodniki.

— * Szląski dyecezyalny związek towarzystwa 
czeladzi katolickiej liczy 64 miejscowych 
stowarzyszeń, 3 stowarzyszenia majsterskie i 3 sto­
warzyszenia terminatorskie. W założonem przez ks. 
Biskupa wrocławskiego, domu przytułku w Wrocławiu, 
znalazło w r. z. 875 osób przytułek. Naczelnym 
prezesem tego obszernego towarzystwa jest ks. ku­
rator Bodę.

Rogoźno, 5. lutego. W niedzielę dali tu człon­
kowie Towarzystwa Przemysłowców amatorskie przed­
stawienie, o którem swego czasu „Orędownik" dono­
sił. Pozostawiając sobie obszernie pomówić później 
o teatrze polskim w Rogoźnie, głównie zaś o Towa­
rzystwie Przemysłowców, dzisiaj donoszę, że przed­
stawienie udało się znakomicie, a amatorowie wywią­
zali się nadspodziewanie dobrze. — Goście z daleka 
przybyli, (nawet z Piły i Wągrowca), chcąc przez to i 
wyrazić życzenie łączności. Jakkolwiek były sale 
większe, nie chcąc jednak (jak wyrzekają z Gniezna) 
zanosić grosza do obcych, woleliśmy bawić się u 
swego. Sala główna, bilardowa i przyległe pokoje 
zapełnione były, choć członkowie ustąpili gościom i 
dla tego toż samo przedstawienie danem 
fcędzie raz jeszcze w poniedziałek dnia 
9. bm. — Po przedstawieniu tem ma również, jak 
po pierwszem, być urządzoną zabawa, aby członkowie 
nie potrzebowali tęsknić za zabawami w gronie ob­
cych. — Jakkolwiek dochód przeznaczony na cele 
dobroczynne, to tym razem nie wielkich spodziewać 
się można rezultatów. Towarzystwo bowiem zbudo­
wało sobie własnym kosztem scenę, ażeby w przy­
szłości zebrane za bilety pieniądze pozostały u nas. 
Scena ta nas nie wiele kosztuje; wyłożyliśmy tylko 
na wykłady tj. materyał, — a przemysłowcy ofiaro­
wali bezpłatnie pracę. Stolarze i wszyscy z drzewem 
obchodzić się umiejący, krawcy, siodlarz i dekorator, 

blachnierz, malarz, zegarmistrz — wszyscy z małemi 
wyjątkami byli czynni, za co pozwalamy sobie im 
publicznie podziękować. Radzimy wyrzekającym ko­
legom z Gniezna, aby podobnie postąpili, — a nie 
potrzebują pieniędzy obcym za wypożyczenie sceny za­
nosić.

Poczta Redakcyi.
Panu Z.: Dla braku miejsca poruszymy tę rzecz 

dopiero w przyszłym tygodniu.

Redaktor odpowiedzialny Wiktor Stawiński w Poznaniu.

Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 6. lutego.

Ceny ustanowione przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

Za £ kilogra
pośled
mrk. fen.

Pszenicy ............................. 10 180 10 1 fo 9 1 60
Zyta.................................. 8 35 8; 15 7 80
Jęczmienia......................... 8 - 71 60 7 i 30
Owsa................................. ■ 7 80 7 50 7|-

Kapitały, z dnia 6. lutego.
Poznańskie listy zastawne.................... 99,30.
Poznańskie listy rentowe.................... 99,90.
Austryjackie banknoty ......................... 172,50.
Rosyjskie banknoty................................. 115.40.
Wrocław, 5. lutego. (Ceny targowe mieiskie.)

Stale ceny ustanowione przez 
deputacyą targową.

W markach i fenygaeń za
100 kilogramów

piękn. sredn. pośled.
Pszenica biała................... 21 80 20 j 70 19 1 70

„ żółta .................... 21 10 20 | 40 19 60
Żyto.................................. 17 20 16 60 16 20
Jęczmień............................. 17 — 15 90 14 90
Owies.................................. 14 60 14 20 13 1 80
Groch.................................. 19 50 17 70 16 | 50

Jarmarki. W Wielk. Księstwie Poznańskiem. Dnia 
9. lutego w Gnieźnie, Szamocinie; dn. 10. w Bninie, Ro- 
starzewie, Brojcu, Sarnowie; dn. 12. w Kępnie, Solcu; 
dn. 16. w Pile; dn. 17. w Krobi, Mosinie, Sulmierzycach, 
Czarnkowie; dn. 18. w Szlichtyngowie; dn. 20. w Kępnie, 
Nakle; dn. 24. w Piaskach, Swięciechowie, Wieluniu.

t
Dziś w nocy o godzinie 12 umarł na­

gle śp.

Kaźmierz Sakiewicz.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek o 4 po 
południu z lazaretu miejskiego o czem do­
nosi w smutku pogrążona

familia.

(N adesłano).
„Goniec Wielkopolski" umieścił w num. 28 z 

czwartku następujący artykuł:
„Początek wystawy bydgoskiej 

można już oglądać w Eksp. „Gońca W." Przedmiot 
wystawiony nie jest wprawdzie wielki, ale bardzo wy­
mowny. Jest to sobie po prostu niewinne uszko, 
własność do niemieckiego buta, który uszyto dla pol­
skiego szlachcica. Autorem onego buta jest nie kto 
inny, jak znany mistrz p. Skóraczewśki, jedyny je­

szcze kolega p. Szymańskiego w niemieckim komite­
cie dla wystawy Bydgoskiej. Jeden z najbardziej 
znanych i szanowanych obywateli Wielkopolskich, któ­
ry dotychczas u p. Skóraczewskiego, jako Polaka, 
kupował, przysłał nam owo corpus delicti z doda­
tkiem: „takich to Przemysłowców wycho­
wuje namp. Szymański." Urżnięte ucho ma 
mniej więcej 20 centymetrów długości a 4 cent, sze­
rokości, (dokładna miara, umyślnie dla „Kuryera P.“) 
jest spodem białe, wierzchem kawowego koloru o brze­
gach zielonych, a wzdłuż niego .ciągnie się po dwa- 
kroć niemiecka firma: „J. Skóraczewśki, Posen.“ — 
Że Polakom obywatelom z ramienia rządu narzucają 
język niemiecki, to już rzecz stara, ale żeby im pol­
skie szewcy jeszcze , do tego „niemieckie uszy" nasy­
łali, tego już za wiele."

Jaki cel tego artykułu, nie trudno odgadnąć, ale 
zaręczyć mogę „Gońcowi", że spudłował. „Goniec" 
powiada, że w jego ekspedycyi jest wystawiony „nie 
wielki wprawdzie, ale wymowny przedmiot — uszko z 
niemieckim napisem:" Być może, „że temu szlachci­
cowi polskiemu", jak „Goniec" tego odbiorcę nazywa, 
dostało się do buta takie uszko, ale przecież trudno 
mi przepisywać czeladzi przy każdej robocie, aby ta­
kie a takie uszko przyszyto do buta. Tego mi je­
dnak „Goniec" zarzucić nie może, aby uszko to nie­
rzetelnie było odrobione. Sumienność w wypełnianiu 
obowiązków, to główne moje zadanie, i ta zasada 
przydałaby się bardzo komuś od „Gońca", a nie 
byłoby dawniej żalów ze strony publiczności na nie- 
sumienność, a dziś obojętności na to, co się odgrywa 
w Kolegium pojezuickiem. Może „Goniec" być prze­
konanym, że towar uszkowy i robota także rzetelnie 
zapłacone, bo ja nie należę do tych, którzy to nie 
uiszczają się z długów i później świecą po listach, 
„fauler Kunde“. I to się przyda wiedzieć „Gońcowi", 
który tak dokładnie na centymetry umie mierzyć cu­
dze uszka, a swoje zatyka na żagle i skargi wyzyski­
wanych. Jeżeli „Goniec" myśli mnie nawrócić i od­
straszyć od udziału w Komitecie, to za słabe jego 
usta. Przecież on wie, że ktoś od „Gońca" jeżdżał 
całe tygodnie z panną W........ aby, jak mówił, na­
wrócić ją na wiarę katolicką...., ale nadaremnie. 
Jeżeli więc słaba istota, kobieta, oparła się zaku­
som „prozelity" to ze mnie starego lisa, umie­
jącego zajrzeć w niejedno, tymbardziej „Goniec" nie 
będzie miał pociechy. Daremne zabiegi, na mnie 
trzeba innych apostołów, nie hypokrytów i wilczków 
w -owczej skórze. Ten „najbardziej znany i szanowany 
Obywatel z prowincyi", jeżeli liczył także na wypło­
szenie mnie z Komitetu, to powinien był wiedzieć, 
że ja nie należę do tych, którzy to w r. 1873. apo­
stołowali za „Orędownikiem", i nie chcieli dawać 
obstalunków, jeżeli w warsztacie nie było tego pisma, 
a w trzy lata później, znalazłszy na warsztacie „Orę­
downika" uciekali z obstalunkiem.

Jestem Polakiem, służę krajowi, jak mogę, poma­
gam uczciwej sprawie, ale przekonania moje to nie 
stara cholewa, żeby je przewracać podług gustu, a 
„Gońcowi", który mnie chce niby nawrócić, radzę 
wpierw w swoje zajrzeć zanadrze i zobaczyć, jak 
tam wygląda.

Poznań, dnia 5. lutego 1880.
J. Skóraczewśki, szewc.

Walne Zebranie
Kasy Pożyczkowej dla miasta Gniezna i okolicy Sp. Zap. odbędzie 
się 16. lutego rb. o 4 godz. po połud. w hotelu du Nord (Randhahn). 

Porządek dzienny:
1. Przedłożenie rachunków za rok 1879 i bilansu z 1. stycznia 1880.
2. Pogląd ogólny Rady Nadzorczej z działalności Spółki za 1879 rok.
3. Pokwitowanie Zarządu i Rady Nadzorczej ze złożonych rachunków za rok 

1878 i 1879.
4. Podział zysku.
5. Wybory: a) jednego członka do Zarządu (kontrolera),

b) trzech członków do Rady Nadzorczej.
6. Wniosek o ustanowienie stałego rewizora kasowego.
7. Wniosek o przystąpienie do Związku Spółek.
8. Wnioski członków.

Gniezno, dnia 22. stycznia 1880.
Kasa Pożyczkowa dla miasta Gniezna i okolicy, Sp. Zap.

DJadzorcza
(142) ___________ Grudzielski, przewodniczący.

Na Walne Zebranie
Członków Towarzystwa Pomocy Naukowej

Imienia Karńla Marcinkowskiego, 
które się odbędzie we wtorek <luia 17. b. m. o godzinie 4tej na 
sali Bazarowej, zaprasza uprzejmie

(128) Dyrekcya.

Zebranie
Towarzystwa Czeladzi Katol. 

odbędzie się duia S. lutego r. b. 
tj. w niedzielę o godzinie 4ej w lokalu 
Towarzystwa. (134)

Własność
moją w Gostyniu, na narożniku 
Leszczyńskiej i Rawickiej ulicy, a 
składającej się z 2ch numerów a 4ch 
domów zupełnie nowych, z dobrami 
sklepami, miejsce odpowiednie dla ka­
żdego procederu, mam zamiar sprzedać. 
Cena 6000 tal., wpłaty 1/i część, re­
szta pozostać może ratami procent.

Bliższych szczegółów udzieli właści­
ciel J. Gaczkowski, rzeźnik w Go­
styniu.______________________ (116)

Dęby % % 6|4
sprzedaje tanio (137)

Hermann Scherk 
dawniej Danziger 

w Swarzędzu.
Poszukuje się młodego człowieka na 

stancyą lecz bez stołu od 1. marca r. b. 
Bliższych szczegółów można się dowiedzieć 
przy Wiedeńskiej ulicy nr. 6 II piętro.

Obwieszczenie.
Na drogach majętności Obra 

pod Wolsztynem sprzedawane będą 
we wtorek duia 10. b. m. od 
godziny 9 z raua najwięcej da­
jącym za natychmiastową zapłatą

348 sztuk topoli.
Obra, dnia 4. lutego 1880. 
Zarząd, leśny

Szopiński._______ (143)
Swe najlepsze i wszędzie wychwalane 

pianina 
przesyła wolno od kosztów przesyłki po ce­
nach fabrycznych z uwzględnieniem czasu 
próby na dowolną odpłatę lub za gotówkę 
z wysokim rabatem. (64)

Th. Weidenslaufer, fabryka Berlin ŃW.

E. Mikołajczak,
Poznań, ulica Jezuicka 12. 

Handel towarów łokciowych i krótkich 
poleca pp. mistrzom szewskim 

i krawieckim:
Igły maszynowe różne, 
Nici „ „
Jedwab „ „
Barchany i flanele,
Dreliszki na ubiory męzkie, 
Guziki dla wojska i urzędników przy 

kolejach i pocztach,
Taśmy niemieckie i francuskie, 
Wełniany atłas i prunel. (l41



Prowincyonalna wystawa przemysłowa 
w Bydgoszczy 1880 r.

Przy tak ożywionym wzięciu udziału trzech zaproszonych prowincyi na 
wystawę i to W. Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich i Wschodnich 
ze strony komitetu postanowiono, na mocy przedłożonych zgłoszeń, pokryte prze­
strzenie w gmachu głównym znacznie rozszerzyć przez przybrane budynki. Ze 
względu na to konieczne powiększenie, stało nam się możebnem licznym życze­
niom z miast zadość uczynić, których organizacya do obesłania dopiero później 
nastąpi, i termin zgłoszeń aż do

31. lutego
przedłużyć. Uwiadamiamy niniejszem z wyraźnem nadmienieniem, że podług 
zwyż podanego terminu wszelkie zgłoszenia dalej 'przyjmowane nie będą, gdyż 
większe rozległości budynków pod żadnym warunkiem nie mogą być podjęte, 
wskutek krótkiego czasu. Ceny za wynajęcie miejsc są podług § 13 przepisów 
następnie unormowane: 10 mk. za metr kwadratowy w pokrytych przestrzeniach, 
3 mk. za kwadratowy metr w przestrzeniach niepokrytycb, 5 mk. za kwadratowy 
metr w otwartych halach i 5 mrk. za metr kwadratowy przestrzeni ściennej 
w gmachu głównym, jeżeli umieszczone na niej przedmioty wystawowe nie mają 
więcej jak 15 cmt. wyładowania.

Najniższa jednak składka za przeciąg wystawy wynosi 
w pokrytych przestrzeniach 15 mk.
w niepokrytych przestrzeniach 5 „
w otwartych halach 7,50 „
za przestrzeń ścienną w gmachu głównym 7,50 „

Z tego trzeba podług wezwania komitetu wystawy zapłacić z góry 2/3 
ze sumy zameldowanej przestrzeni, resztę zaś w miesiącu maju r. 1880.

500 cent suchego stokHszu w 6ciu gatunkach jako też peklowany stok- 
fisz Cabelau i stokfisz moczony.

300 beczek śledzi wszelkiego gatunku wyborowej jakości, które się także 
i małemi sądeczkami każdej ilości na prowincyą rozsyła.

• Kawior astrachański i krajowy, elbl. minogi, śledzie opiekane, ma- 
© rynowane, zwyczajne i wędzone, ruskie sardynki, sardelle, maryn. i 
< wędź, łosoś i węgórz, sardynki w oliwie, norwedzkie anchioris, prze- 
n dnia prowandzka oliwa, czysty siemienuy olej, suszone grzybki, owoc 
| suszony, powidła, kiszone ogórki, borówki, korniszony i gorczycowe 
= ogórki, 15 gatunków serów zagranicznych i krajowych, dużo hamburg. 
s bydlinki, fladry i sielawki, oraz i wszelkie zamówienia na świeże ryby 
=L się przyjmują'.
J Wszystkie powyżej wymienione artykuły są świeże i smaczne, które 
ś? hurtownie i cząstkowo jak najtaniej polecam.

Ze względu na opłatę liczy się każda zbiorowa wystawa za jednego 
wystawcę.

Komitet wystawy jest upoważniony podług zachodzących okoliczności 
w niektórych razach ceny zmniejszyć.

Zgłoszenia i korespondencye należy przesyłać do hióra wystawy, 
Bydgoszcz, Wilhelmowska ulica nr. 10, z którego wysyłają się bezpła­
tnie formularze zgłoszeń, przepisy i programy.
(im Ii omitet.
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» rzecznik i netarjusz. X 
, Grodzisk, W. Ks. Poznańskie. (123) y 
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Z dniem 1. stycznia bieżącego roku otworzyłem

Zawiadamiając o tem Szanowną Publiczność mam zaszczyt Ją upewnić 
źe nowy mój zakład, zaopatrzony w doborowe czcionki i maszyny, nie za­
niedba najusilniejszych dokładać starań, aby zadowolnić wszelkie wymagania pod 
względem piękności druku, akuratności w wykończaniu prac mu powierzonych 
i przystępności cen takowych.

Oprócz druku dzieł, pism peryodycznycli i broszur, podejmuję 
się wykonywać z pośpiechem wszelkiego rodzaju cyrkularze, formula­
rze, pokwitowania, obwieszczenia, karty handlowe etc.

Kilkoletnia praktyka, odbyta w głównych drukarniach: Paryża, No­
wego-Yorku i Lipska i trzechletnia exystencya spółkowej drukarni pod 
firmą Handke & Chocieszyński w Poznaniu, pozwalają mi spodziewać się, 
że nowy mój zakład uwolniony od dwukierunkowego sternictwa, potrafi zapewnić 
sobie nadal łaskawe względy dawnych mych klientów i zdoła pozyskać zaufanie 
literackiej, naukowej i przemysłowej publiczności poznańskiej.
(131) B. Chocieszyński.

Cukiernia i handel win hurtowny
Antoniego Pfitznera 

w Poznaniu, Stary Rynek, 
poleca dla dogodności Szanownych właścicieli hotelów, restauratorom i sprzedającym 
wina z drugiej ręki na prowincyi — swój znaczny skład win węgierskich, osobiście 
na Węgrzech zakupionych — po nader tanich cenach. Przy zakupme 12 butelek 
za gotówkę dostać można półlitrową butelkę (incl. szkła) za 80, 90 i 100 fen. czyli 
1 markę itd. w ogóle na każdą cenę i miarę jaką kupujący wyżej cen poprzednio po­
danych zażąda. (138)

Również utrzymuję bardzo znaczny skład win czerwonych z Bordeaux, wina 
reńskie, mozelskie itd. po bardzo umiarkowanych cenach.

.Nakiadzca Dr. Koman Szymański w Poznaniu.—Czcionkami Jarosława Leitgebra

K.. S5STJŁ.C, 
iW Poznań, ulica Wrocławska nr. 12.

Magazyn Mebli
Polecam Szanownej Publiczności różnego gatunku meble własnego wyrobu, 

trwałe i dobrze odrobione, we wielkim doborze, jako też kanapy, garnitury, 
lustra różnej wielkości i krzesła po cenach najtańszych.

W. Szkaradkiewicz
mistrz stolarski,

Wilhelmowska ulica nr. 20, naprzeciw hotelu Francuzk. 
(120) i Podgórnej ulicy.

Na Wielki-post!
Śledzie beczkami, półbcczkami i w małych sadkach wszelkiego gatunku; Stokfisz 

suchy i moczony; astrach, i kraj, kawior, dalej minogi, łosoś, marynowany i wę­
dzony węgorz, sardelki, rus. sardynki i sardynki w oliwie, śledzie opiekane, ma­
rynowane, zwijane i wędzone; flądry, bydlinki, sielawki, suszony owoc, grzyby, 
powidła, borówki, kiszone ogórki, korniszony, siemien. olej, krajowe i zagraniczne 
sery, — polecam hurtem i cząstkowo jak najtaniej!

Wszelkie zaś obstalunki tak miejscowe jak zamiejscowe na świeże ryby wykony­
wam jak najakuratniej. (93)

Antoni Urbanowicz,
ulica Wodna nr. 22, Poznań.

Bardzo cenne obrazy olejne 
starych mistrzów, staloryty, 
małe olejodrnki, jako też for­
tepian w dobrym stanie są tanio do 
nabycia z powodu śmierci właściciela.

Beuth,
(114) Długa ulica nr. 16. parter.

ann WIrlg wypłacę temu, co przy WV MM a&i codziennym używaniu 
wody na. zęby Kothego, flaszeczka po 
60 fen., dostanie jeszczo bólu zębów lub 
cuchnięcia z ust.

Jan Jerzy Kothe, nadw. liwerant, 
Berlin, S. Prinzenstrasse 85.

Sprzedaż na Poznań u pp. Ad. Asch’a, 
Rynek nr. 82 i Gustawa Ephraima, Znm- 
kowa ulica nr. 4._______ (83)

polecam dobre, tłuste, wędzone, mary­
nowane i Matias

śledzie,
jako też codziennie najlepszy, świeży 
i czysty

olej slemlenny 
hurtownie i częściowo. (136)

R. Steinberg 
skład śledzi, 

5. Nowy Rynek 5.

Bezpłatnie i franko rozseła na 
żądanie c. k. nadw. Richtera księ­
garnia nakładowa w Lipsku (Rich- 
ter’ś Verlags - Anstalt, Leipzig) ob­
szerny prospekt (zawierający liczne 
świadectwa i pisma dziękczynne szczę­
śliwie uleczonych) z dzieła:
„Dra Airy metoda naturalnego 

leczenia".
Znanego już, bardzo rozpowszech­

nionego i pożytecznego dzieła tego 
wyszło obecnie siódme polskie, po­
prawne, obficie illustr. wydanie 
(przekład ze 110 niemiec. wydania). 
Cena 1 mk., z przesyłką pocztową 1 
mk. 20 fen. = 70 kr. w. a., z prze­
syłką 80 kr. w. a.

Każdy cierpiący powinien sobie pro­
spekt ten sprowadzić.

W Poznaniu nabyć można w księ­
garni J. J. Heine'go. (1206)

Sztuczne zęby 
wprawia bez bólu i do niepoznania po­
dobne do prawdziwych, (1338)

Dentysta Przybylski, 
róg Wrocławskiej i Półwiejskiej ul. .1.

Mniej zamożnych uwzględnia się.

Upraszam wszystkich, aby memu

Ignacemu Wyrwińskiemu, 
który mnie w dniu 4. stycznia 1880 roku 
opuścił nic nie pożyczali, bo żadnych dłu­
gów płacić nie będę.
(127)_______ Rozalia Wyrwińska.

Wmu Panu W. Griinbergowi, 
pomoc, chirurg, w Poznaniu.

Niniejszem donoszę uprzejmie, iż środek 
Pański na tasiemca znakomicie mi po­
służył, gdyż w nieomal jednej godzinie zo­
stałem kompletnie z tasiemca wyleczony, 
za co niniejszem składam moje najserde­
czniejsze podziękowanie.

Z wysokim szacunkiem 
J. Sebel,

I nauczyciel w Ligocie p. Karmin. 
Publiczne podziękowanie!

Od kilku lat cierpiałem najokropniej na 
tasiemca; używałem wszelkich lekarstw, ale 
nadaremno. W końcu użyłem środka wy­
nalazku p. W. Griinberga w miejscu, który 
znakomicie skutkował, gdyż zostałem w 
krótkim czasie od cierpień tasiemca kom­
pletnie i bez najmniejszego bólu wyleczo­
nym, w skutek czego panu Griinbergowi 
składam moje najszczersze podziękowanie, 
i wszystkim cierpiącym na podobne cho­
roby go polecam. (121)
_____________ G. Firzląff, konstabler.

Miejsce kucharza 
w nr. 16 „Orędownika" anonsowane 

__________ już zajęte._______139) 
Wdowa, Polka—bezdzietna— 

pełniąca od lat kilkunastu obo­
wiązki samodzielnej gospodyni — 
w wielkich domach, obeznana jak 
najdokładniej z zawodem swojem, 
poszukuje innego pomieszczenia 
bądź natychmiast lub też od 1. 
kwietnia r. b. Bliższą wiad. udzieli 
na łaskawe frankowane zapytania za­
adresowane K. I>. poste restante 
Xiąż._______________________ (126)

Chłopiec 
uczciwych rodziców, katolik, mający chęć 
wyuczenia się dokładnie rzemiosła pie­
karskiego, może się natychmiast zgłosić 
do A. Kantela,
(135) _____ piekarza w Gnieźnie.

W niedzielę 8. lutego odbędzie 
się w Mur. Goślinie na sali p. Ra­
deckiego

Teatr amatorski.
Po przedstawieniu zabawa z tańcami. 
Czysty dochód na braci Górnoszlązaków. 
(129) K-OIUŁltet.

W niedzielę, dnia 8. lutego jako 
w ostatnie dni Zapust zaprasza Sza­
nowną Publiczność na
świeże pączki własn. pieczywa 

i dobrą kawę.
We wtorek zaś, 1O. b. m. 
zabawa familijna 

z tańcami.
Klunder,

(140) na Wildzie.

TJrt>anoYvo.
Dnia 8. lutego w niedzielę 

świeże pąezki 
własnego pieczywa. Wieczorem zaś za­
bawa na Sali, na którą zaprasza 

z szacunkiem
J« Wężyk,


